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20 GROSZY.

G0RN1C9 ANGIELSC9 
MitU l KOMUNISTAMI
STARY PRZYWÓDCA GÓRNI­

KÓW, HERBERT SMITH, 
WYRZUCA KOMUNISTÓW ZA 

DRZWI KONGRESU.

Odbywający się obecnie w Llan­
dudno w Południowej Walji, Kon- 
fgres górników angielskich przejdzie 
do historji ruchu zawodowego Angljt 
jdla walki zaciętej między większością 
socjalistyczną, a mniejszością komu­
nistyczną, jakiej był widownią.
: Jak wiadomo, komuniści angielscy 
obrali sobie górników, jako najpodat- 
hiejszy teren do ich harców demago­
gicznych i roboty rozbijackiej, Nie- 
'wyrażne stanowisko komunizującego 
sekretarza federacji górników, A. J* 
Cooka, ułatwiało im warcholską i 
destrukcyjną robotę. Górnicy an­
gielscy po przegraniu strajku 1926 r., 
zdziesiątkowani nadmierną pracą i 
lichymi zarobkami, żyjący nieustan­
nie pod groźbą bezrobocia i kryzysu, 
zrazu poszli na lep demagogji komu­
nistycznej. W miarę jednak, jak 
przekonywali się, że krzykactwo ko­
munistów i demagogja Cook a nie­
wiele im przynosi korzyści, doświad­
czeni starzy przywódcy ruchu, jak 
Smith, Walsh, Smillie, wracać zaczę­
li do wpływów i znaczenia. Kongres 
tegoroczny miał rozstrzygnąć, jakie 
tę .Izie oblicze federacji na najbliższą 
przyszłość.

Przewodniczący federacji, spokoj­
ny, rozważny i twardy, jak najtward­
szy węgiel, Herbert Smith, w prze­
mówieniu swem naszkicował realny 
program pracy i walki w obecnym o- 
kresie przesilenia i bezrobocia, któ­
re z 900 tys. zmniejszyły liczbę człon­
ków Związku do 650 tys.

Przemówienie to, nacechowane
głęboką troską o byt miljona rodzin 
górników, nie podobało się małej 
grupie komunistycznej na Kongresie, 
która znalazła poparcie na galerji, 
wśród garstki komunistów, rzekomo 
wybranych na delegatów w  Szkocji, 
z Lanarkshire, lecz nieuznanych 
przez Kongres. W  pierwszym dniu 
Kongresu przewodniczący polecił 
im opuścić salę obrad.

Komuniści nie usłuchali i nazajutrz 
zrowu okrzykami usiłowali prze­
szkadzać Kongresowi. Smith, dbały
0 autorytet przewodniczącego Związ­
ku, uciekł się do środków niezwykle 
stanowczych. Opuścił fotel prezy- 
djalny i sam poszedł na galerję.

Smith, 66-letni starzec, gdy zna­
lazł się pośrodku rozwścieczonej gru­
py komunistów, chwycił ich przy­
wódcę, Allan‘a, za kołnierz i wy-

Echnął go za drzwi. Inny komunista, 
[orner, podbiegł ku Smith‘owi, ten 

jednak Homera zepchnął ze scho­
dów. Tłum opuścił galerję, a Smith, 
spokojny i pełen godności, zajął na- 
uowo fotel prezydjalny i zagaił rze- 
c: ową i fachową dyskusję nad ubez­
pieczeniem od bezrobocia w górnic­
twie.

Komuniści się już więcej nie poka­
zali.

Zjazd zakończył obrady w nastro­
ju pracy rzeczowej, dalekiej od ugo- 
(jowości oportunizmu, ale pozba- 
wiongj również cech demagogji j 
niepoważnego szafowania frazesa­
mi.

Porażka komunistów wśród górni­
ków odbije się echem głośnem na 
Kongresie dzisiejszym Partji Pracy
1 ułatwi przeprowadzenie progra­
mu wyborczego pomimo sprzeci­
wów skrajnej g™PY Niezależnej 
Partji Pracy.

Angielski ruch robotniczy po kil­
ku latach tolerancji, narówni z ca­
łym międzynarodowym ruchem so­
cjalistycznym wszedł na drogę ot­
wartej walki z komunizmem.

J. S.

PRASA FRANCUSKA 0 WALDAMARASIE
Paryż, 22 (PAT). Stanowisko Lit­

wy jest przedmiotem ciągłych ko­
mentarzy prasy francuskiej najroz­
maitszych odcieni, upatrującej stale 
w niem niebezpieczeństwo dla po­
koju europejskiego. „Quotidien“ o- 
świadcza, iż Waldemaras to najnie­
bezpieczniejszy podżegacz czasów 
obecnych, podczas gdy Polska prze­
ciwnie, wniosła do rokowań jaknaj- 
więcej dobrej woli.

Gabriel Cudenet nazywa w „Ere 
Nouvelle“ Waldemarasa liliputem, 
wyobrażającym sobie, że jest on po­
wołany do odegrania roli Dawida 
w zwaleniu jednego z Goliatów eu­
ropejskich.

W „Victoire** Jerzy Bienaime 
podkreśla bezcelowość wznowienia 
rokowań polsko - litewskich w Ge­
newie, Kownie, Warszawie czy Kró- 
lewcy, gdyż rezultat będzie zawsze 
jednakowy. Całe zagadnienie leży w 
sprawie Wilna, w której polacy i li- 
twini stoją na dwuch djametralnie 
przeciwnych biegunach.

„Ami du Peuple" oświadcza, iż 
Waldemaras nadużywa swej roli 
kapryśnego bachora. Żadna konfe­
rencja nie osiągnie celu, gdyż dele­
gaci litewscy nieprzejednani nie 
zgadzają się na najdrobniejszy kom­
promis.

SPISEK NA KR0LA ALFONSA
Pryż, 22 lipca (PAT). Jak donosi 

,,Echo de Paris", do wiadomości po­
licji doszło, iż anarchiści uknuli w 
Narbonne i Barcelonie spisek na ży­
cie króla hiszpańskiego. Zamach 
miał być dokonany w czasie uro­
czystości otwarcia tunelu w Can- 
franc. W dniu 18 b. m. aresztowa­
no w Narbonne jednego monarchi­
stę a nazajutrz czterech innych. W

bagażu aresztowanego sekretarza a- 
narchistycznej organizacji południa 
znaleziono korespondencję, ujaw­
niającą zbrodnicze zamiary. Decyz­
ja w sprawie zamachu na króla po­
wzięta została na zebraniu anarchi­
stów, odbytym w lesie pod Barcelo­
ną. Policja hiszpańska, uprzedzona 
o tern, dokonała w całej Katalonii 
licznych aresztowań.

VENIZEL0S NA WIDOWNI
Saloniki, 22 lipca (PAT). Przybył 

tu dziś Venizelos, entuzjastycznie 
powitany na dworcu. Rozpoczął on 
kampanję wyborczą. W wygłoszo- 
nem przemówieniu Venizelos o-

świadczył, i i  powrócił do czynnego 
życia politycznego, gdyż anarchja 
ciągnęła kraj do przepaści i ponie­
waż Grecja nie miała stałego rządu 
konstytucyjnego.

PROTEST PRZECIWKO DYKTATURZE
Wiedeń, 22 lipca (PAT). „United 

Press" donosi z Kairu, że na zgro­
madzeniu adwokatów egipskich po­
stanowiono na znak protestu prze­

ciwko rozwiązaniu parlamentu u- 
rządzić 3-y dniowy strajk. W całym 
kraju panuje spokój.

STŁUMIENIE POWSTANIA W PORTUGALU

P. PREZYDENT RZPLITEJ W GDYNI

Wiedeń, 22 lipca (PAT). „United 
Press" donosi z Lizbony, że rewolu­
cyjny zamach stanu został zupełnie 
stłumiony. 0  godz. 9-ej żołnierze 
wypędzili swoich oficerów. Rewo­
lucjoniści zajęli po krótkiej walce 
koszary gwardji republikańskiej, z 
których jednakże zostali usunięci 
przez wojska, wierne rządowi. Woj­
ska, wierne rządowi, rozpędziły o- 
gniem arm at polowych rewolucjoni­

stów. Ogień artylerji trw ał przez ca­
łą noc. Obecnie po poddaniu się re­
wolucjonistów panuje spokój.

LIZBONA, 22 lipca (PAT). Ostrze
liwanie powstańców, zamkniętych 
w twierdzy Sao Jorge, wyrządziło w 
kilku domach szkody. 7 osób zosta­
ło zabitych, a około 30 odniosło ra ­
ny. Ruch miał charakter politycz­
ny. Obecnie panuje całkowity spo­
kój.

ARCYBISKUP BEZBOŻNIKIEM
Moskwa, 22 lipca (AW). Arcybls- I porzucił stan duchowny i wstąpił w 

kup prawosławny Ignacy w Twerze | szeregi bezbożników.

ROLA KOMUNISTÓW W POLSCE
Moskwa, 22 lipca (PAT). W refe­

racie, odczytanym na kongresie Ko- 
minternu i ogłoszonym w dzisiej­
szych „Izwiestjach", Bucharin po­
święcił dłuższy ustęp stosunkom 
panującym w polskiej partji komu­
nistycznej. W obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej — mówił Bucharin — 
polska part ja komunistyczna stoi na 
wyjątkowo odpowiedzialnej placów­
ce, a rola, jaka jej przypadnie w u-

dziale na wypadek wojny ze Związ­
kiem Sowieckim, jest bardzo wielka.
W tym wypadku stanie się ona je- 
dnem z najgłówniejszych narzędzi, 
jafeiemi Komintern będzie rozporzą­
dzał. Następnie Bucharin rozwodzi 
się nad błędami, jakie poszczególne 
frakcje polskiej partji komunistycz­
nej popełniły w czasie przewrotu 
majowego.

MONARCHISTYCZNE KNOWANIA
Moskwa, 22 lipca (AW). W cza­

sach ostatnich zwiększyła się po­
ważnie ilość przechodzących niele­
galnie granicę ZSRR, Są to prze­
ważnie młodzi emigranci. Wielu z 
nich delegowałyj>rgaiuzaqe terory-

j styczne anlysowieckie. W związku 
z tem na granicy następują liczne a- 
resztowania. Wśród aresztowanych 
znajdują się przeważnie wysłańcy 
organizacji monarchistycznei, /

Gdynia, 22 lipca (PAT). W drugim 
dniu swego pobytu w Gdyni Pan 
Prezydent Rzplitej wziął udział w 
całym szeregu uroczystości, urzą­
dzonych w związku z Jego pobytem 
na wybrzeżu. O godz. 11 rano przy­
był Pan Prezydent Rzplitej na teren 
przedmieścia Gdyni Grabowo, ce­
lem wzięcia udziału w uroczystości 
poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach szkoły morskiej. U wej­
ścia na teren, na którym buduje się 
gmach szkoły morskiej, powitał Pa­
na Prezydenta w serdecznych sło­
wach dyrektor szkoły morskiej w 
Tczewie komandor Garnuszewski. 
Mówca w im>'eniu komitetu budowy 
i szkoły morskiej złożył Panu P re­
zydentowi hołd i najgłębsze podzię­
kowanie za przybycie na tę tak wa­
żną uroczystość i prosił Pana Prezy­
denta o osobiste założenie kamienia 
węgielnego. Z kolei udał się Pan 
Prezydent ze wszystkiemi towarzy- 
szącemi mu osobami na teren budo­
wy szkoły handlu morskiego i tech­
niki portowej, budowanej staraniem 
Towarzystwa budowy szkoły handu 
morskiego.

U wejścia na teren budowy szko­
ły, powitał Pana Prezydenta prezes 
Xasprowicz, w krótkich, lecz ser­
decznych słowach.

Pan Prezydent Rzplitej wmurował 
pierwszą cegłę, a za nim kolejno 
wmurowali następne cegły: minister 
komunikacji, minister Przemysłu i 
Handlu, Komisarz Generalny Rzpli- 
tej Polskiej w Gdańsku Strasburger 
i inni.

O godz. 12 w poł. Pan Prezydent 
Rzplitej wraz ze swoim orszakiem 
przybył do nowego gmachu pierw­
szej w Gdyni szkoły powszechnej.

Pan Prezydent zwiedził gmach 
szkoły powszechnej, oprowadzony 
przez kuratora okręgu  ̂ szkolnego 
pomorskiego p. Schwemina,

0  godz. 13 odbyło się w salonach 
hotelu Centralnego śniadanie, wy­
dań e przez magistrat m. ̂  Gdym na 
cześć Prezydenta Rzplitej. W czasie 
śniadania powitał Pana Prezydenta 
Rzplitej burmistrz m. Gdyni Krauze,
który wygłosił przemówienie.

Wieczorem o godz. 19 Pan Prezy­
dent w otoczeniu świty dokonał 
przeglądu okrętów floty wojennej. 
0  godz. 20 Pan Prezydent podejmo­
wany był wraz z małżonką i najbliż- 
szem otoczeniem obiadem, wyda­
nym prze dowództwo floty wojennej 
w Kasynie marynarki wojennej. Po 
obiedzie Pan Prezydent powrócił 
wraz ze swą świtą na statek „Bał­
tyk”.

WIEC P. P. S. WE LWOWIE
We Lwwlne odbyło się wielkie zgro- 

adzenie P. P. S., na wtórem poseł tow. 
Diamand wygłosił referat na temat 
obecnej sytuacji politycznej. Tow. Dia­
mand stwierdził, że tylko demokracja 
daje gwarancje pracy państwowo - 
twórczej. Tylko w ustroju demokra­
tycznym klasa pracująca, stanowiąca 
podstawę istnienia spółczesnego pań­
stwa, może się rozwijać i stanowić 
czynnik państwowo - twórczy, gdyż w

parlamencie może bronić swych praw 
i interesów i ma prawo kontroli nad 
życiem państwowem. Nawiązując do 
wywiadu marszałka Piłsudskiego, mów­
ca wskazał na niebezpieczeństwo, gro­
żące Polsce z powodu ewentualnego 
zamachu stanu, który został — według 
mówcy — zapowiedzianym w tyim wy­
wiadzie. Poseł Diamand nawoływał do 
odparcia przez klasę pracującą grożą­
cego jej niebezpieczeństwa.

BOHATERSKI ZGON ARTYSTY MALARZA 
JERZEGO WINIARZA

Donoszą z Jastarni: Przybyły tutaj na 
wakacje artysta malarz Jerzy Winiarz, 
warszawianin, ratując tonącego znajo­
mego, sam wskutek anewryzmu serca 
utonął.

Jerzy Winierz itr. w r. 1894 po ukoń­
czeniu szkoły Wojciecha Górskiego, 
gdzie już na ławie szkolnej zdradzał 
nieprzeciętne zdolności malarskie, stu- 
dja uniwersyteckie i artystyczne od­
był w Krakowie, był uczniem prof. 
Mehoffera i rektora Szyszko - Bohu­
sza. Brał żywy udział w ruchu niepod­

ległościowym. W historycznych latach 
zaciąga się pod sztandar Piłsudskiego 
i pomimo wątłego zdrowia bierze ży­
wy udział w całej epopei Pierwszej 
Brygady.

Jako malarz wyspecajlizował się t. 
p. Winiarz w dziedzinie fresków i wi­
traży. Jest m. in. autorem witraży w 
kaplicy w Spalę.

Zmarły pozostawia po sobie głęboki 
żal nietylko jako artysta o dużym ta­
lencie, lecz i jako człowiek o kryszta­
łowym charakterze.

PROCES 0 NAPAD NA POCZTĘ WE LWOWIE
Lwów (AW) Dziś rano mimo niedzieli, 

odbywała się rozprawa przed Sądem 
Doraźnym przeciwko sprawcom napa­
du na pocztę przy ul. Głębokiej. Od­
czytywano dowody władz policyjnych 
i dyrekcji pocztowej, odnoszące się do 
roli Skickiego i Sztokały w napadzie. 
Z dowodów tych wynika, że Srtokała 
był świadomym uczestnikiem napadu 
mimo, iż tłomaczy się, że odgrywał wy­
łącznie rolę szofera. Dowody wykazu­
ją, iż Krajewska, która staje przed są­
dem jako świadek, jest bliską współ- 
uczestniczką oskarżonych. W dalszym 
ciągu obrona wysunęła szereg wnios­
ków, w sprawie uznania przez Trybu­
nał Doraźny swej niekompetencji. Ad­
wokat StarowoLski motywował wnio­
sek tem, że rozprawa trwa już czwarty 
dzień, według brzmienia ustawy powin­
na być zakończona w ciągu trzech dni, 
gdyż dodatkowe rozporządzenie Pre­
zydenta Rzplitej o możności przedłu­
żenia rozprawy doraźnej ponad trzy

KRONIKA POLITYCZNA
WE LWOWIE NIE BYŁO NADUŻYĆ 

POBOROWYCH.
D. O. K. VI mfocrmtje, w związku z 

wiadomościami o rzekomej aferze po­
borowej, jakie się ukazały w kilku 
pismach, we Lwowie, że na terenie D. 
O. K. VI i w samym Lwowie nie wy­
kryto żadnej podobnej afery i  nie *-

dni, straciło moc obowiązującą, albo­
wiem nie zostało przez izby ustawo­
dawcze uchwalone i w „Dzienniku U- 
staw" ogłoszone. Obrońca wniósł o 
przesłuchanie w charakterze świad­
ków marszałka sejmu Daszyńskiego i 
wicemarszałka Zabajkiewicza. Trybu­
nał odrzucił ten wniosek uzasadnia­
jąc swe stanowisko w ten sposób, że 
rozporządzenie to trwa w mocy gdyż 
nie zostało odwołane, a w tej sprawie 
jest już dawniejsze rozporządzenie mar- 
szłka Piłsudskiego nieoofnięte później 
przez Prezydenta Rzplitej. Obrońca 
Stronczyński wniósł o przekazań’a 
sprawy sądowi zwykłemu z powodu 
nieformalności proceduralnych, gdyż 
prokurator zdaniem adwokata, prowa­
dził śledztwo dłużej, niż przepisane 14 
dni. Po replice prokuratora Trybunał 
wniosek ten również odrzucił. Jutro 
ma być zamknięte postępowanie do­
wodowe,

wojskowego. Co do osób cywilnych po­
dejrzanych o nadużycia poborowe, zo­
stały one już zwolnione z aresztu.

Z MIN. SPRAW. ZAGRAŃ.
Jak się dowiadujemy następcą płk. 

Matuszewskiego dyrektora Departa­
mentu Administracyjnego w Minist. 
Spraw Zagranicznych, który został prze 
niesiony na placówkę poselską, został 
■łianowany p.^major Jędrzejewicz.
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WALDEMARAS JAKO DYPLOMATA UKRAIŃSKI
Były ukraiński charge d'affaires, p. 

Emil Kozie], wydrukował w wileńskiem 
głowie" ciekawe wspomnienie o Wal- 
demarasie, którego poznał, jako urzęd­
nika pierwszego poselstwa ukraińskie­
go w Berlinie — podówczas Waldema­
ra.

Podajemy je poniżej w skróceniu.

Poznałem go w kwietniu 1918 roku w 
Berlinie. Nazywał się wówczas popro- 
atu Woldemar; był to młody i wesoły 
chłopak, którego jedynęm zadaniem 
było zabawiać pieprznemi dowcipami 
nielicznych członków ukraińskiego po­
selstwa w Berlinie, w którem on był 
urzędnikiem. Poselstwo składało się 
wszystkiego z 4-ch członków: 22-letnie- 
go posła A. Sewrjuka (b. przewodniczą­
cego ukraińskiej delegacji na konferen­
cji pokojowej w Brześciu n/B), mnie 
jako sekretarza i 2 urzędników: Koza- 
renki i Woldemara. Najstarszym wie­
kiem wśród nas i jedynym, który w ła­
dał obcemi językami był Woldemar, nic 
też dziwnego, że w krótkim czasie za­
władnął naszemi umysłami. On bvł na­
szym mentorem na drodze dyplomaty­
cznej, która była dla nas terenem  zu­
pełnie nieznanym. Waldemaras okre­
ślił dyplomatę, jako człowieka, który 
„wypit' nie durak i zakusit* nie podlec" 
i w tym kierunku nas kształcił; my zaś 
byliśmy uczniami pojętnymi, oddaliśmy 
się kształceniu, poleciwszy wszvstkie 
sprawy poselstwa W aldemar asowi, któ­
re  on prowadził ku obopólnemu zado­
woleniu. Stan taki trwałby długo, ale 
położył mu kres następujący wypadek- 
Po podpisaniu pokoju Brzeskiego, zmę- 
czony wojną i wygłodniały naród n ie ­
miecki patrzył na Ukrainę, jak na El­
dorado. We wszystkich oknach w ysta­
wowych widniała mapa Ukrainy z nad- 
piisem: „Ukraine, ihr Land und Volk", 
etatystyczne dane, ile chleba, cukru, 
słoniny i t. d. można będzie w jednym 
roku z Ukrainy wywieźć. My, jako 
przedstawiciele tego kraju, byliśmy 
bensjaminkami sfer rządowych i parla­
mentarnych. Wizytom i wszelkim owa­
cjom nie było końca, tak, ie  nam to 
wkrótce obrzydło i całą reprezentację 
wziął W aldemaras na siebie. W kró t­
kim czasie pod firmą ukraińskiego dy­
plomaty potrafił nawiązać osobiste sto­
sunki w najbardziej wpływowych sfe­
rach parlamentarnych i rządowych, któ 
re  bezwątpienia przydają mu się dzi­
siaj.

W ypadek, który wpłynął na zmianę 
stosunku do W aldemarasa zdarzył się 
w dniu 18 kwietnia 1918 W dniu tym 
ukraińskie poselstwo wydało pierwszy 
obiad dla przedstawicieli niemieckiego 
rządu i parlamentu. Zebrała się w sa­
lonach „Kaiserbofu" śmietanka świata 
politycznego w Niemczech, około 30 o- 
sób. Natomiast strona „gospodarzy" by­
ła bardzo słabo reprezentowana. Było 
nas czterech, z których najstarszy był 
W aldemaras, który liczył wówczas lat 
33 i on też jedyny władał niemieckim 
językiem. Toasty i długie mowy poli­
tyczne posypały się, jak z rękawa, a 
w*szystkie o Ukrainie, o jej bogactwach, 
o stałym sojuszu z Niemcami. Z naszej 
strony — Sewrjuk po ukraińsku wzniósł 
w kilku słowach toast za zdrowie goś­
ci. Sytuacja stawiaał się głupiai ura to­
wać ją mógł tylko jeden Waldemaras. 
On też zaczął wygłaszać dłuższą mowę,

przedtem przygotowaną, ale tematem 
jego mowy była Litwa i kwestja utwo­
rzenia.... przyszłego państwa litew skie­
go. Mówił dobrze, potrafił słuchaczy 
zainteresować, ale rezultat jego mowy 
był ten, że z wieczora ukraińskiego zro­
bił się wieczór litew ski Od tej chwili 
o Ukrainie nie wspomniał nikt przez 
cały wieczór ani słowa.

W ycią^ięliśmy z tej mowy konsek 
wencje i stosunki nasze z W aldemara- 
sem ochłodły. Aby wybrnąć z nieprzy 
jemnej sytuacj poprosił o wysłanie go, 
jako kur jera dyplomatycznego do K i­
jowa. Nie stawialiśmy przeszkód, chcąc 
się go pozbyć- W Kijowie mimo, że za­
mieszkał w mojem mieszkaniu, p-zed- 
stawił działalność poselstwa w Berli­
nie w tak  niekorzysłnem świetle, że 
odwołanie nas wszystkich, a mianowa­
nie W aldemarasa ukraińskim posłem w 
Niemczech było kwestją postanowioną.

Jednakowoż stało się inaczej. Roz­
pędzenie Centralnej Rady i przyjście do 
władzy Sżoropadzkiego jako hetmana 
zniweczyły plany Waldemarasa.

Zanadto zaangażowany w Centralnej 
Radzie nie mógł uzyskać jakichkolwiek 
wpływów u SkoropadzkiegO. Przyjechał 
też wkrótce z powrotem do Berlina.

Gdy Sewrjuk został przez rząd Sko- 
ropadzkiego odwołany, a ja objąłem 
tymczasowo jego funkcje, postanowi­
łem zerwać urzędowe stosunki z Wal- 
demarasem, ale on nie czekając na ja­
kiekolwiek kroki z mojej strony — sam 
odszedł... Jednakowoż nie przestał by­
wać w poselstwie.

Waldemaras nie siedział w Berlinie 
bezczynnie. W maju 1918 r. przyjechała 
cała delegacja litewskiej Taryby.

Waldemaras stanął na czele tej de­
legacji i rozpoczął ną terenie Niemiec 
akcję propagandową na rzecz Litwy.

Metamorfoza W aldemarasa nie b a r­
dzo nas zadziwiła, gdyż nie była ona 
pierwszą. Widzieliśmy, jak W aldema­
ras z Ukraińca stał się odrazu Lew i­
nem, a i tego nie byliśmy zupełnie pe­
wni, gdyż Niemcom opowiadał, że po­
chodzi z niemieckich kolonistów, przed 
Polakami zaś z powodzeniem uchodził 
za Polaka. r •

Gdy wybuchła rewolucja w Niem­
czech a z nią zawieszenie broni, dla Li­
twy wybiła decydująca godzina. W alde­
maras nie sipał. Z germanofila stał się 
frankofilem i to  przez jedną noc Tłu­
maczył wszem, że nigdy ani na chwilę 
nie wierzył w zwycięstwo Niemiec 

Przerw ał wszelkie stosunki nawet z 
najbliższymi przyjaciółmi Niemcanr, za­
czął nawet po francusku rozmawiać. 
W krótkim też czasie został powoła­
ny przez lit. „Tarybę" na pierwszego 
prezesa rady ministrów niezależnej Li­
twy.

Jeszcze raz m.ałem sposobność wi­
dzieć się z nim i to w stosunkowo k ró t­
kim czasie. Było to w styczniu 1919 
roku. W aldemaras w przejeździć do 
Paryża zatrzymał się na krótko w Ber­
linie. Jechał jako litewski premjer i 
przewodniczący delegacji na konferen­
cję pokojową w Wersalu. Zamieszkał 
w hotelu „Continental", tam, gdzie 
miesizkał na początku swej karjery, ja­
ko urzędnik poselstwa ukraińskiego. 
Poszedłem do niego, wiedziony c eka- 
wością. Przyjął monie grzecznie, ale 
chłodno. Porozmawialiśmy chwilę, po-

KONFERENCJA
W  SPRAW ACH WYCHOWAW­

CZYCH
W związku z kongresem Socjalistycz­

nej Międzynarodówki Robotniczej od­
będzie się dnia 6 sieTpnia o godz. 3 po 
poł. w Brukselskim Domu Ludowym 
Międzynarodowa Konferencja dla spraw 
wychowania.

Inicjatorami i organizatorami Konfe­
rencji są: Socjalistyczna Międzynaro­
dówka Młodzieży z siedzibą w Ber liry c, 
Międzynarodowy Socjalistyczny Zwią­
zek Sportu Robotniczego i Wychowa­
nia Fizycznego (siedziba w Pradze) oraz 
Socjalistyczna Międzynarodówka Wy­
chowawcza (siedziba w Wiedniu).

Referaty wygłoszą: tow. Deutsch
(Wiedeń) o „Wychowaniu fizyczuem i 
ruchu sportowym wśród socjalistycznych 
robotników"; tow. Ollenhauer ^(Berlin) 
o „Młodzieży socjalistycznej"; tow. 
tow. Glockel (Wiedeń) o „Klasie robot­
niczej i szkole powszechnej"; tow. Lo- 
wenstein (Berlin) o „Socjalistycznom 
wychowaniu dziecką robotniczego*,

Równocześnie z konferencją będzie 
urządzona w gmachu „Maison des Huit 
Heures" wystawa, na którą wszyscy de­
legaci kongresu będą mieli wolny wstęp.

Trzy wyżej wymienione związki za­
praszają wszystkich delegatów Kongre­
su Międzynarodówki do wzięcia udzia­
łu w Konferencji i do zwiedzenia wysta­
wy.

GODZINA NA K0L0NJI LETNIEJ R. 0. S -a

PROTEST
WĘGIERSKICH SOCJALISTÓW

Węgierscy socjaliści postanowili także 
nadal wstrzymać się od udziału w po­
siedzeniach Unji Międzyparlamentarnej, 
albowiem stosunki polityczne na W ę­
grzech nie pozwalają naszym węgier­
skim towarzyszom brać udział w okn- 
ferencjach zagranicznych razem z przed­
stawicielami węgierskich partji burżua- 
zyjnych i w ten sposób służyć reakcji 
węgierskiej za parawan.

Stronnictwo rządowe czyni wszelkie 
możliwe usiłowania^ aby odwieść socja­
listów od tego postanowienia, ale decy­
zja socjalistów fest niezłomna i nie bę­
dą oni pokazywali się zagranicą wspól­
nie z pretorjanamd Horthy'ego.

Samowarek kolejki gwizdnął, zasy- 
czał, uderzył raz i drugi o wagoniki i 
stanął.

„Józefów".
Opuściliśmy pośpiesznie małą duszną 

klitkę, szumnie „przedziałem wagonu 
osobowego" nazwaną, kierując się w tę 
stronę, gdzie w oddaleniu jakichś dwu 
kilometrów widniała zieleń. Coprawda 
nie wiedzieliśmy dobrze gdzie ta ko- 
lonja letnia Robotniczej Organizacji Sa­
mopomocy, a pytać też nie było sposo­
bu. Byle dotrzeć do Małych świdrów, 
tam się dopytamy. Brniemy więc przez 
te kochane i swojskie piachy i po upły­
wie jakiejś pół godziny docieramy do 
krańca lasu. Dzień chylił się ku koń­
cowi, Ale gdzież ta  nasza kolonja?

Wtem słyszymy nadlatującą z głębi 
zieleni dobrze nam znaną melodję; mi­
ło ona brzmi, budząc echo w zapadają­
cej ciszy wieczornej: melodję pieśni na­
szej, pieśni potężnej, pieśni buntu i wia­
ry: „Czerwony Sztandar'*. Wiemy już: 
„Tam" jest nasza kolonja. Zbliżamy się. 
Wśród zieleni widnieje duży budynek. 
Na werandzie i około niej kilkadziesiąt 
towarzyszek, wśród nioh dzielna kierow­
niczka, tow. Barandajówna. Mile nas 
witają:

„Prosimy, prosimy, dawnośmy was o- 
ezekiwali". Oglądamy urządzenie. W 
pokojach sypialnych w szeregach usta­
wione łóżka, pokryte białą schludną 
pościelą. Porządek i czystość wzorowe, 
przechodzimy do pokoilk małego, 
sfcromniuteńkiego. Jesteśmy tylko we 
troje, a jednak miejsca już brak. Po­
koik kierowniczki,.

„No i jak tam. towarzyszko, z  nasze­
mi kuracjuszkami?"

„Jak? A dobrze i coraz lepiej. Od­
poczywamy, reperujemy i restaurujemy 
siły nasze. Serce rośnie patrząc, jak ie 
biedne, spracowane a nieraz zupełnie 
wyczerpane istoty szybko nabierają sił 
i radości życia. Używają i słońca i 
zdrowego żywicą przesiąkniętego po­
wietrza i kąpieli i plaży. Czują się pra­
wie że „burżujkami". Bo widzicie: 
Słońca i potwierza i piasku i wody ma­
my wprawdzie wbród w Polsce, no i 
lias ów też nie mało, tak, że starczyołby 
dla wszystkich, ale cóż z tego, korzy-

tegnałem go, ledwie powstrzymując 
śmiech, gdyż zdawało mi się, te  jestem 
na operetce. . . .  __,

Mija od tego czasu dziesięć lat. Mi­
nął i „ukraiński sen nocy letni aj", a 
ten mały człowieczek, który jako u- 
kraiński dyplomata takie skromne miał 
aspiracje, zaprząta swoją osobą najwy­
bitniejszych mężów stanu, jeździ jak ko 
miwojażer w większym stylu od jednei 
stolicy do drugiej, po całej Europie i 
robi w iatr zupełnie nie proporcjonalny 
do swojej osoby, a ju t tembardzlej do 
wielkości państwa, którem  rządz--.

Następnie pan Koziej opisuje jakto 
niedawno bawiąc w Kownie odw edził 
p. W aldemarasa i jak ten wyniośle i 
zimno go przyjął. P. Koziej kończv te- 
mi słowy:

Mam nadzieję, że jeżeli spotkam go 
kiedyś jako emigranta gdzieś znowu w 
Berlinie lub Lozannie, nasze rozmowy 
będą znowu, jak dawniej, nosiły serde­
czny charakter.

stanie z nich, t-o prawie że burżujsfel 
zbytek. To też z żalem opuszczają ko­
lcuję nasze „kuracjuszki*', bo wracają 
do warsztatów pracy, które tę odrobinę 
zdrowia, tu nabytego wkrótce pochłoną.

A zmizęrowane przychodzą, zmizero- 
wane! Prawie każda z orzeczeniem le­
karskim, prawie każda w słanie pod­
gorączkowym. Termometr ciągle w o- 
życiu. Ot tam, odkomenderowałam 
dwie dq łóżka, bo bardzo wycieńczone’*, 

„A jaki u was rozkład dnia?"
Wstajemy q godz. 7.30. Do godz. 9 

toaleta poranna, potem śniadanie. Po 
śniadaniu wychodzimy w las, a potem 
na plażę i do kąpieli do 12-ej. O 13-ej 
obiad. Po obiedzie drzemka do 15-ej. 
Poczem bibljoteka. O 16-ej podwie­
czorek, potem kolacja; poozem toaleta 
wieczorna. Wieczorem śpiew — ot jak 
teraz".

Przechodzimy do budynku obok,
gdzie się mieści kuchnia i jadalnia. U- 
derza wzorowa czystość, Jadalnia oz­
dobiona własną pracą kuracjuszek.

„Trudności mamy z dowozem środ­
ków spożywczych, które kupujemy 
bądź to w Otwocku, bądź w Falenicy, 
a nawet w W arszaw ie'.

Szybko uleciał czas.
Żegnamy naszą informatorkę i rusza­

my do kolejki. A w ciszy wieczornej 
znowu uno*si się potężna pieśń i dolatu­
ją nas słowa: „...płynie ponad trony..."

Poważnemi jut wykazać się może wy­
nikami ta młoda organizacja Robotni­
czej Samopomocy, powstała dzięki 
dzielnej inicjatywie tow. pos. Prausso- 
wej i współpracy tow. tow. Woszczyń- 
skiej, Kirstowej, Śliwińskiej, Minceno- 
wej i innych.

Kolonja letnia R. O. S-a otworzona 
w dniu 8 czerwca w Małych Świdrach, 
aczkolwiek obliczona na pomieszczenie 
około 600 osób w przeciągu 4 mięsięcy 
nie mogła, niestety, pomieścić wszyst­
kich tych towarzyszek, które po całoro­
cznej, mozolnej pra.cy, pragną spędzać 
urlop swój na czystem powietrzu i któ­
rym odpoczynek ten jest tak konieczny. 
Lecz to, co już zrobiono, jest dużym 
krokiem naprzód w tej dotychczas tak 
zaniedbanej dziedzinie.

POŻERACZE WĘŻ0W
W Maroku istnieją pożeracze węży, 

o k tó r y c h  w je d n e m  z n ie m ie c k ic h  o z a -
sopism przyrodniczych pisze Hediger, 
przyrodnik, oo następuje:

„Na jednym z placów Marakeszu, po­
łudniowej stolicy Maroka, jakiś ciemno­
skóry krajowiec w łachmanach zaczyna 
przemowę do przechodniów. Z ust je­
go wylewa się prawdziwy potok słów. 
Przemówienie przeplatane fest krótkie- 
mi modłami, podczas których, fanaty­
kowi pęcznieją żyły na czole i na szyi. 
Gromada gapiów tymczasem rośnie, 
przyglądając się z podziwem ,-święte­
mu". Słuchacze powtarzają w skupie­
niu modły. Wśród przemówienia nagle 
fanatyk zaczyna tańczyć, gestykulując 
rękami, poczem z pod brudnych łach­
manów wyciąga wijącą się w ręku jego 
żmiję. Wzywa Ałłacba i jego prpnoków. 
Naraz ciało jego zaczyna podrygiwać, 
z ust wydobywa się ryk, sprawiając

wrażenie furjata. Błyskawicznym ru­
chem c h w y ta  pomiędzy lśniące białośoą 
zęby żmiję i odgryza jej łeb... „Uczty"! 
swej fanatyczny dzikus nie kończy wcze­
śniej, póki ostatni kęs nie jest połknię­
ty".

„ W a z k i  i 0 M a “
W a r s z a w a , B r a c k a  1 8 ,

tel. 403-50. P. K. O. 160-50.
—  w N-rze lipcowym ogłoszony —

„Konkurs din Wynnlnzrta"
nowe konkursy w następnych 

zeszytach,
Do nabycia w p ierw szorzędnych 

księgarniach i kioskach. Nr. okazo­
wy w ysyła się po p rzekazan iu  2 zł.

OBRAZKI
z  n i e z b y t  . o d l e g ł y c h  

o k o l i c
U.

Zajadziesz w swej dalszej podróży, 
młody towarzyszu, do stolicy powiatu do 
Bielska Podlaskiego. Zajdziesz tak, jak 
ś my, do małej nędznej kawiarenki o 
trzech stołkach. Siądziesz obok jakie­
goś bardzo skromnie ubranego człowie­
ka ze wstążeczką od krzyża walecznych 
na piersiach. Z zainteresowaniem przy­
glądać się hędziesz jego mizernej tw a­
rzy i smutnym, bardzo smutnym oczom. 
Zawiążecie rozmowę. Początkowo ba- 
aalną, a potem przejdziecie do poważ 
aiejazych spraw. Dowiesz się, że twój 
nowy znajomy jest inwalidą, żyjącym z 
śmiesznie marnej renty.

Powie ci, że z powodu słabego zdro­
wia fizycznie pracować nie może, a in­
nej pracy znaleźć nie sposób-

Zapytasz:
—■ A dlaczego pan nie doeiał jakiejś 

koncesji. Przecież inwalidzi mają pierw­
szeństwo przy rozdziale koncesji spiry­
tusowych, tytoniowych i t. p.?

Gorzki uśmiech, trochę ironiczny, a 
bardzie smętny, będzie odpowiedzią. A 
potem spokojne cedzone słowa:
> — Ja  tam mówić nie chcę, nie będę 
się skarżył, ale niech pan jedzie do mia­
steczka B. i niech się pan dowie, kto 
ma koncesję na najlepszą tam restaura­
cję. Każdy wie i opowie.

Jadziesz więc, przyjacielu, w przepeł­
nionym autobusie do owego miasteczka 
B. Zachodzisz do owej najlepszej re­
stauracji- Czysto tu i schludnie Gospo­
darz grzeczny i sympatyczny, gospodyń- 
miła, jedzenie doskonałe. Gwarzysz so­
bie z prześliczną dziewczynką, córką 
gospodarza, przemiłym i śmiałym brzdą- 
oem. Dobrze ci tu 1 myślisz: co mi tam 
ten zgorzkniały inwalida w Bielsku na­
gadał, tu nie może być żadnego skan­
dalu. _

Ale wyjdź na miasto f przepytaj lu­
dzi. Dowiesz się wtedy, te  twój gospo­
darz nie jest właścicielem koncesji on 
ją tylko odnajął od innego koncesjonar­
iusza i z jego koncesją za swoje pienią­
dze urządził porządną restaurację. Je ­
mu zaś płaci i dobrze płaci za koncesję.

Któż, pytasz, jest tym szczęśliwym, oo 
nie sieje, nie orze, a zbiera?.

Jest nim p. G.
Zapytasz, jakie są jego zasługi, może 

to inwalida, może były więzień politycz­
ny? 0  nie!

P. G. to ajewt policyjny f prowokator. 
Za to, że dobrze najpierw agitował na 
komunizm, a potem zaagitowanych i o- 
głupionych wydał — i za to, że „dobrze 
zasługuje się defensywie", te  teraz, gdy 
już zrzucił maskę komunisty i }e®t stra­
sznie zażartym komunizmu wrogiem — 
otrzymał koncesję.

Zrozumiałeś teraz, przyjacielu, oo zna­
czył ironji i smętku pełen uśm:ech bied­
nego, pragnącego pracować uczciwie in­
walidy.

IH.
Dla odmiany zawitaj, podróżniku, na 

wieś. Choćby do jakiejś wioski w gmi­
nie Milejczyce. Zaprzyjaźnij się z jakimś 
włościaninem. Długo ci będzie mówił o 
niedoli chłopskiej. O braku ziemi dla 
chłopów, gdy obok obszerne pola księ­
że wsk i e i popowskie leżą odłogiem, o 
zniszczonej chałupie, której nie ma za 
co odbudować, wykaże ci jak na dłoni, 
jak niesprawiedliwie są rozkładane po­
datki, że bogatszy często mniej płaci od 
biedniejszego, że podatek majątkowy 
popłacili i ci chłopi którzy go płacić 
nie powinni, że sekw estratorzy są bez­
względni, że kary administracyjne są 
surowe i z lada, lub bez powodu wy­
mierzane ltd. Będzie ci mówił rzeczy, 
których tu napisać nie możemy, gdyż do­
wieść ich byłoby dość trudno, tak są za­
gmatwane i zatarte.

Zapytasz:
— A cóż na to gmina, oo wójt przez 

was wybrany, cóż wasz samorząd?
— Jaki ci tam samorząd? — odpowie 

włościanin. — U na* w gminie nie gml • 
niacy rządzą, a jeno pp.^ Narbułty, mę­
żowie zaufania „Jedynki" i p. starosty. 
Podupadli to mocno obywatele, krucho 
jest z nimi. Stracony został dawny spory 
majątek. Niewiele już więcej ziemi ma­
ją, niż dwóch, trzech dobrych gospoda­
rzy; biedują. Ale nosa w górę zadziera 
ją, „robią „szlachtę", jaśnie pańskie ma 
niery w dziurawych butach. Jeden z 
nioh koniecznie chciał posłem „jedynko 
wyro" zostać, ohoć ongiś od ósemki nie

b y li  dalecy. Panoszą się u nas w gminie 
i tak musi być, jak on i „dziedzice , 
chcą. T r z y k r o t n ie  gmina wybrała więk­
szością 100 z górą głosów pewnego kan­
d y d a ta ,  t r z y k r o t n i e  Narbułtowie za- 
krzątnęli się w Bielsku i wybrany wójt 
nie z o s t a ł  zatwierdzony. Zatwierdzono 
natomiast na wójta protegowanego Nar- 
buttów —■ kontrkandydata, który trzy­
krotnie przepadał, nie mając zaufania 
gminy. To też dzieję sdę źle w naszej 
gminie, ale o tem już kiedyindziej panu 
opowiem, gdy wrzód dojrzeje. Narazie 
o jednej tylko rzeczy.

Dwa lata zbiera się podatek, by wy­
budować nowy dom gminny. Sporo już 
pieniędzy wpłacili włościanie. Ale o bu­
dowie gmachu ani słychu, ani widu. Mo­
że pieniądze leżą w kasie, może je wy­
dano na inne cele, ale skoro ludzie pła­
cą na budowę domu, to dom powinien 
być budowany. 2 lata ściągają podatek. 
Zła gospodarka. W innych gminach nie 
lepiej. Naprzykład wyrzucono sekreta­
rza z gminy Dubrażyn, to został sekreta­
rzem w Brańsku. Doprawdy nie wiem. 
dlaczego ten, co był zły w Dubraiynie, 
ma być dobry w Brańsku. W Kleszcze­
lach pisarz okradł gminę na grube ty­
siące — nie rzadki to wypadek. Nie bar­
dzo panowie wójtowie (przeważnie mia­
nowani a nie wybierani) i narzucani pi­
sarze zajmują sdę gospodarką gminną. Za 
to z  wyższego rozkazu gorMwiie agito­
wali wszyscy za „jedynką • Będzie to 
im policzone.

W gminie Białowieża włościanie wsi 
Stoczek, którzy dawniej nie mając w ła­

snych pastwisk kupowali prawo pasania 
bydła tuż obok w lasach białowieskich,
Z powodu złego wytyczenia rezerwatu i  
nieprzemyślanego rozsiania nowych drze 
wostanów, muszą pędzić krowy 12 km. 
w jednę i 12 km. w drugą stronę, by 
dać im pastwisko. Jak  ta krowa po ta­
kim „spacerze" wygląda i co jest warta, 
nie trudno sobie wyobrazić.

Jeśli przejdziesz piechotą, towarzy­
szu, z tej wsi, w której tyle się dowie­
działeś o samorządzie, do jednej z na-, 
stępnych, uderzy Cię po drodze w oazy, 
że zagony w polu są tak wąskie, że za­
kręcić pługiem na nich nie sposób. Mas* 
tak zwaną sławną „szachownicę". Za­
pytaj chłopa, ile ma ziemi a gdy ci od­
powie, że powiedzmy 15 morgów, to nie 
radzę Ci pytać w ilu kawałkach, bo 
chłop zacznie kląć. Będzie ich z kilka­
naście i to jeden w jednym końcu, a 
drugi w drugim o parę kilometrów. I ta­
ki 15-morgowy gospodarz, gdy chce swą 
ziemię objechać, pół dnia musi stracić. 
Nie pytaj też, jak uregulowane zostały 
serwituty, nie pytaj, do jakich cen ob­
szarnicy podbili ziemię, nie zadawaj am- 
barasujących pytań, ile majątków i jak 
jest rozparcelowanych, ozy otrzymują 
coś z tego okoliczni chłopi. Odpowiedzi 
nie będą wersalskie. Ale poznasz z nich 
nędzę wsd i chłopa w Polsce. A jeśli Ci, 
słowa i opowiadania nie wystarczą, zaj­
rzyj do chałupy i zobacz jak jedzą i mies, 
szkają chłopi, potem idź na pole i zo­
bacz jak pracują- Po trzech dniach prze­
konasz się i zaciśniesz pięści

sL d.
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TEATR NOWOŚCI— B ielańska 5.
D ziś w  ogrodzie (w razie niepogody w  sali 

teatru).

KUPON NA BEZPŁATNY BILET
na w ielką am erykańską rewję

„W ftHSZflW fi— M EW -90BK "
z udziałem  całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrry- 
ma drugi BEZPŁATNIE.

Codziennie dwa przedstawienia o godz 8 i 
10 w iecz. Dla w ygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa czynna od 6 w., w  niedzielę i św ięta  

od 3 pp.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P- s-
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e w torek , dnia 24 b. m-

K oło G azow nia , Ludna" o godz. 6 w  lo ­
kalu OKR, (AL JeroeolinwW e 6) odbędzie  
• ię  zebran ie Kola.

D zieln ica  P o w ązk i o  godz. 7 w lokalu  
dzieln icy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się 
p osiedzen ie  kom itetu dzieln icow ego.

D zieln ica  P ra sk a  o godz. 7 w  lokalu  
dzieln icy, Brukowa 29, odbędzie s ię  p o sie ­
dzen ie  kom itetu  dzieln icow ego .

D zieln ica  S ie lce  o godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, C zerniakow ska 32, odbędzie się  p o ­
siedzen ie  kom itetu dzieln icow ego.

Koło M łodzieży o  godz. 7 w  lokalu  AL 
Jerozolim sk ie  6, cdbędzie  s ię  zebranie  
.koła.

K oło fabryki „Perkun" o  godz. 4 m. 30 
'W lokalu  dzieln icy, B rukow a 29, odbędzie  
się  zebranie koła.

K oło Żoliborz. O godz 6 w  OKR (Al. Je­
rozolim skie 6), odbędzie się  zebranie koła.

RUCH ZAWODOWY
WŚRÓD METALOWCÓW.

Dn. 24 lipca b. r.. o  godz. 6 w ieczorem  
w  saK Związku M etalow ców , Leszno 53, 
odbędzie  się  p osiedzen ie  Zarządu Oddziału
U fabryk w ojskow ych.

Ze w zględu na spraw y w ażne, uprasza sję 
w szystk ich  członków  Zarządu o pum tua e
f bezw zględn e przybycie.

Dn. 24 Mpca b. r„ o godz 6  w ieczorem , 
w  sa li Związku M etalow ców , L eszno 53 od­
będzie  się  posiedzen ie  Zarządu O ddziału Ł, 
fabryk prywatnych

Ze w zględu na spraw y w ażne, uprasza  
s'ą w szystk ich  członk ów  Zarządu o punk­
tualne i bezw nględne przybycie.

MŁODZIEŻ
OBÓZ LETNI DLA CZERWONYCH 

HARCERZY.
O b ó z  tr w a ć  b ę d z ie  p r z e z  c a ły  s ie r ­

p ie ń  i p o d z ie lo n y  b ę d z ie  na d w a  d w u ­
ty g o d n io w e  o k r e sy :  I - s z y  od  1 d o  15 
s ierp n ia , U -g i o d  16 do 3 0  s ierp n ia . M ie ­
ś c ić  s ię  b ę d z ie  w e  w s i  F a m u łk i B r o ­
c h o w s k ie ,  p o w . s o c h a c z e w s k i.

O p ła ta  za  d w u ty g o d n io w y  p o b y t  w ra z  
z p rzeja zd em  W a r sz a w a  —  S o c h a c z e w  
i  z p o w ro te m  w y n o s i 10 z ło ty c h . U c z e ­
s tn ic y  b ę d ą  m ie li z n iżk i z obozu d o  
m iejsca  z a m ie sz k a n ia .

J e ś l i  k o sz t  p rzeja zd u  h a r c er za  w  o- 
b ie  s tr o n y  w y n ie s ie  w ię c e j  n iż  15 z ło ­
ty c h , r e s z tę  d o p ła c i K. C.

Zapisy należy zgłaszać do K. C. pod 
adresem: Warecka 7 na l-szy  okres do 
20 lipca, na 2-gi okres do 5 sierpnia. 
Przy zgłoszeniu należy przesłać część 
należności, reszta należności musi być 
Wpłacona przed przybyciem na obóz.

Ruch kulŁ-oświatowy
O ddział W arszaw ski T. U. R. organizuje 

na rok szkolny 1928/29 kursy dla robotni­
ków.

1. Kurs przygotowawczy jednoroczny z 
program em  i

a ) język poW ti (czytanie i pisanie);
b) arytmetyka (cztery działania);
c) historjas
d) przyroda.
2. Kurs techniczny: geometer ja, rysunki 

, techniczne. W ymagane przygotowanie w
zakresie szkoły powszechnej

Zapisy o d  1 d o  30 sierpnia bez egzaminów.
3) Kurs dokształcający (dwuletni).
Język  i literatura polska.
M atem atyka.
Historia Polski : pow szechna.
G eograf ja.
Nauki przyrodnicze.
Nauka o P olsce  współczesnej-^
O tey n in ic  egzam inów nastąpi oddzielne

zawiadomienie.
Zapisy od dnia 1 do 30 sierpnia w  S ek re­

tariacie T. U. R-, O ddział Wars®, w  godz. 
od 5 do 7 w ie r z  fAl J sr o r o P m sk ie  6 m 4)

m  i  w

JUTRO 0TWARCZE LUNA PARKU NA PRADZE

ja t  K o m is j i  O kręgow ej 
Z a w o d o w y c h  m. Warsza- 
k u jC i*  d a l s z y  w yk ład  na 
, k a n d y d a t ó w  na ław ni-

^ p o s e l  Zy«m«nt Za.

at czynny «  1"Jeisoa 
riecz*

„Luna Prak“ na Pradze, który już jutro 
otw arty  będzie dla puH icasości, stan ie się, 
niew ątp liw ie, ulubśonem m iejscem  zabaw  
dla najszerszych mas, k tóre dotąd w  W ar- 
sŁawńe, pozbaw ione były  taniej, a odpo- 
w itdn iej dla sieb ie  rozrywki.

W arszaw ski Luna Park, p ow sta ły  dzięki 
in icjatyw ie prywatnej, na w ydzierżaw io­
nym od m iasta teren ie Ogrodu Z oologicz­
nego  __ zosta ł stw orzony z am erykańskim
pośp iechem ; dość pow iedzieć , że na zm on­
tow anie urządzeń, siprowadzonych w prze­
sz ło  100 wagonach, zużyto za ledw ie kilka  
dni i jutro już Luna P ark będzie  w  pełnym  
ruchu. Zaraz w  głównej a le i rzuca się  w  
oczy  olbrzym ia karuzela, najw iększa z 
Istniejących w Europie, obliczona na 225 
osób. Dąsej, n iew idziana dotąd w W arsza­
w ie, a bardzo łubiana zagranicą atrakcja, 
ebktrodrom , teren na którym  odbyw ać się  
będą w yścig i poruszanych prądem e lek ­
trycznym  sam ochodów . D la osób żądnych  
silnych w rażeń zainstalow ano b łysk aw icz­
ną karuzelę, elektryczny labirynt i djabel-

6ki* k o ło , d la strzelców  — *9 słrzem ioe  
z premjami, d la am atorów  tańca urządzono  
dancing na pow ietrzu . Najw iększe za in te ­
resow anie  budzi, sprowadzona z w y sta w y  
angielskiej w  W em bley, „becika śmiechu", 
przyrząd, w  którym  można się. ®agle a 
szk dli w ie , znaleźć., nogami do góry.

O sobny, a obszerny teren Parku zajmu­
je kącik  .W ild W est'u” (dzikiego Zacho­
du), gdzie pop isyw ać się  będzie autentycz­
ny co w  - boy —  fenom enalny strze lec  o ra z  
tTupa indjan plem ienia Sio-uzów ae sw oim  
w odzem  BM y J en k  s. Są w  Luna Parku  
dwa prastare krokod yle, są m ałpki i psy  
św ietn ie  tresow an e, nurki w od ne, jest  
Charlie Chaplin z laseczką  i w m eloniku, 
jest naw et k o b ieta  o dwu głow ach! P oza  
atrakcjam i będą urządzane zabaw y ludo­
we, a  liczne ork iestry  będą uprzyjem niały  
put l i  zn ośc i pobyt w  Parku. J est rów nież  
na m iejscu restauracja. W ejście do Parku  
upoważnia zarazem  do zw iedzenia Ogrodu  
Z oologicznego.

b r u ta ln y  n a pa d
Do przechodzącej AL Jerozolim skiem i 

18-letniej Ireny P etrykow skiej podszed ł 
jej znajom y Jakób Terke, który mając z 
nią jakieś osob iste  porachunki, kopnął P«- 
tryfeowską w podbrzusze. Na w szczęty  
krzyk uderzonej przechodnie brutala za­
trzymali i oddaui w ręce  policjanta. Petry-

kow ską n iezw ło czn ie  pra-w iezono dorożką  
do ambulatorjum P ogotow ia R atunkow e­
go, gdzie pom ocy udzaelił jej lekarz dyżur­
ny. Zajście op isan y  w  protokóle. Terke  
za swój b y d lęcy  czyn, będzie odpow iadał 
przed Sądem.

ŚMIERTELNA ROZPRAWA
W czoraj w ieczorem  przy u licy  Dw orskiej 

Nr 7 podczas bójki Edmund G ostom eki tł- 
derzył nożem  w szyję L eona Św iętochow -

skego, lat 18. k tóry przed przybyciem  P o­
gotow ia zrasarł.

POSTRZELENIA
W czoraj w ieczorem  postrzelony zosta ł 

na polach rakow ieck ich  śrutem w nogi 
Edward Dąbrow ski, la t 21.

P ogotow ie przew iozło  go do szpitala  
Dz. Jezus.

P rzechodzący ul. P łocką  kotlarz Jan K o­
peć, gdy mijał trzech  m ężczyzn, zo sta ł

przez jednego postrzelony * rewolweru w  
brzuch. Strzelający zow ołał „mas« ®w'ój od­
wet ' i uciekł razem z towarzyszącemi mu
kolegami.

Kopcia przewieziono do sapitala na Czy- 
stem.

LUDOŻERCA
Ze lik Pester od pewnego czasu dostar­

czał stale jagody do piekarni przy uv .Dzi­
kiej 36. Wczoraj, gdy Pester przyniósł ja­
gody, spotkał się z jakimś młodym konku­
rentem, który również przyniósł kosz ja­
gód Na tem tle wynikł spór pomiędzy

POŁKNĄŁ ZĘBY... PODCZAS SNU
36-letn i W ładysław  Burzak podczas snu | lekarz po zastosow aniu  odpow iednich  

połknął 2 sztuczne zęby Burzak udał się  0 biegów  zęb y  z przełyku wsunął, 
pom oc do am*bul*.torjum P ogotow ia , gdzie

Do policjanta konnego, dyżurującego w  
pobliżu ogrodu zoologicznego na Pradze, 
p ed szed ł jakiś pow ażniejszy obyw atel i o d ­
zyw ając się: znalazłem  portfel w mojej 
kieszeni", w ręczy ł portfel ze zdumioną mi­
ną nie um iej zdum ianem u policjantow i 
W ydało się  to  podejrzanem  posterun kow e­
mu, w ięc  zaprosił znalazcę do kom isariatu, 
gdzie w y św ietlon o  ca łą  spraw ę. Przypusz-

PODSTĘPNA KRADZIEŻ

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum : „W yzwolona"
Casino: „M iłostk i arcyksięcia" i .K o ło ­

w rotek  udręczeń”.
Miejski; „Król dzik ich  stepów ".
Palace: „D ziew eczka z pudełkiem " i „Do 

czego tęskni kobieta" . W pon iedziałek  
w znow ienie „Św iata w  płom ieniach".

Pan: „Książe Sclim an" i „Dama w  w a­
gonie sypialnym". W  p on ied zia łek  premjera 
„Króla dżungla".

W odewil: „Trzy tw arze w schodu" i  „O
honor siostry”.

Filharmonja: „Śmiech przez łzy" i  „Mama 
nie pozwala".

Capitol: „N ot poślubna". W  p o n ied zia łek  
premjera „Króla dżungli .

Św iatow id. „Korsarze puszczy ,
A pollo: Podwójny (20 aktów) program

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
D la m łodzieży dozwolone.

M l  DZIKICH StepÓB
Ju n e M arlow e i Hujjh A llan
W ł. ..Universal". N a d p r o g r a m .

Codziennie o godzinie 5 pp.. w  nie­
dzielę i św ięta o godz. 12 jeden seans 

popularny
„Miesiąc wędrówki po Polsce"
Ceny w szystkich m iejsc po 20 groszy.

konkurentami. W ówczas konkurent chwy­
c ił Pestera i ugryzł go w nos., zadając 4 
rany. Poszwankowany Pester udał się do 
ambulatorjum Pogotowia, gd®e lek arz u- 
d z ie lił mu pierwszej pomocy.

WĘDRÓWKA PORTFELU
czałn ie , jakiś k ieszonkow iec ukradł kom uś 
portfel, a bojąc się  zdem askow ania, w su- 
uął go delikatn ie  do k ieszen i p. Marjaua 
K olskiego, 704o letn iego ogóln ie znanego  
i pow ażnego handlow ca P o w yśw ietlen iu  
sprawy, przeproszono p- K olsk iego za faty­
gow anie się  wraz z żoną do kom isariatu. 
Kem u skradziony zosta ł portlet, dotych­
czas n ie  ustalono.

15-1,0 tui Jerzy Dejmacki, row erzysta , pro­
w ad ził ulicą sw ego sta low ego  rumaka. Na 
Jasnej zbliżył się  doń jakiś nieznajom y, 
zapytując go, czy chciałby pracow ać w p o­
ważnej firmie handlow ej jako gom ec. 
C hłopiec z radością w yraził sw e życzen ie . 
W ów czas ów  „pan" zaprow adził ch łopca  
ca  ul. S ienk iew icza  Nr. 1, kazał p ozosta ­
w ić  row er w  sien i na frontow ej k latce

schodow ej, poczem  sama udali się  na górę  
Na 3-im  piętrze, nieanajomy, n iby w celu  
uprzedzen ia  dyrektora odszed ł, p o lec iw ­
szy c h ło p c u  z a c z e k a ć  w  sieni. Chłopiec  
czekał, a  tym czasem  b ezczeln y  złodziej 
przeszed ł korytarzem  klatki kuchennej na  
dół i skradł pozostaw iony row er. Zrozpa­
czony D ejnacki zam eldow ał o  kradmieży 
w  kom isariacie.

OFIARY BOJEK I NAPADÓW
poaawamkowa-W  ciągu dob y ub iegłej P o gotow ie  udzie- i w ypadków  15-tu osobom , po*sv 

liło  pom ocy w  ambulatorjum lub na miejscu I nym w  czasie  bójek lub nupaaów .

OFIARY ROZPRAW NOŻOWYCH
W  ciąj|*u ubiegłej doby P o g otow ie  udzie- I scu  wypad^ŁÓiw 5-citJ po$*w iiilro

Hło pom ocy w  amtbuJatorjuini kib na miej- wanym w caasde roapr*-w  n osow ych .

TEATR i MUZYKA
Dziś ci teatrocli m i e j s k i c h
N a r o d o w y  

o 8 ej „Szczęście F rania"
L e t n i  

o  8-ej „S ek re ta rk a  pana  
p rezesa"

T eatr Narodow y. D ziś i  jutro „Szczęści*
Frania".

T eatr  Letni. D ń ś  i  doi następnych  „ S e­
kretarka Pana P rezesa  ,

T eatr  P o lsk i .B roadw ay".
T eatr  M ały. .P raw d ziw a  m i ło ś ć ^

T eatr  N o w o śc i D ziś i cod zienn ie  0 godz. 
8 I 10 w iec*  w ogrodzi* (w razie n iepogody  
w sali teatru) a m e r y k a ń s k a  rew ja „W arsza­
w a —  N ew  Jork". BUetY ui£ ° w a » zniżkow e  
ważne.

T eatr Regjonalny w  gm achu Związku  
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20. Co­
dziennie „W esele  n* Kurpiach , sztuka k*. 
S kiarkow sk iego.

T eatr  , M orskie Oko" (Ja*na 3). C odzien­
ni* w ielk a  rewja letn ia  It t „To trzeba  
zobaczyć". P o czątek  przedstawiona* o  g, 
7 30 i  10 w.

Teatr Qui Pro Qua I codzienni®
.Rozruszaj się".

T ea tr .C zerw ong  Ajjfj,.wN**® *  G djatf",

I
NOW Y ŚW IAT 50.**jj 
Pocz. o godz. 6-ej,CASINO ____

P R E M J E R A !

MIŁOSTKI
ARCYKSIĘCIA

Pikantny dramat z życia  dworskiego  
w  rolach gł.: LIANA H A ID , ELLEN  

KURTI i MIERENDORF.
Nad program:

j  KOŁOWROTEK UDRĘCZEŃ
arcyw esoła komedja. W  roli gł. 

^  MAX D A W ID SO N .

“ „W fD E ttlT
W  u p a ln e  w ie c z o r y  k in o

czynne w  ogrodzie.
REKORDOWY PROGRAM 

JETTA G0UDAL,
jako szpieg w ojenny w  filmie

„TRZY TWARZE
WSCHODU"

(Londyn w  niebezpieczeństw ie)
MARGARET LIVINGSTON.
jako „girl" kabaretowa w dramacie

, „ 0  ROMOR SI0STR9" ,
rxxxvrxxxxxxccaoccoocaxooog 
8  I » A N  I CAPITOL
O  N ow y Św iat 40. M arszałkowska 135 
O  Początek o g. 6-ej. | P oczątęk  o g. 6-ej.
Q N o w o ść , I r a z  w  W a r s z a w ie !

U t L  l i l l l l l
W ielki dramat, odsłaniający tajniki 

życia  w  dzikiej dżungli.

Przeszło 500 gatunków drapieżnych  
W zwierząt. U
H  W  roli głównej SŁYNNY TARZAN $

§ ELM0 LINCOLN
oococmDoocnooocxxxxjoooooooo

K R  0  N I K A
ST A N  POGODY.

Stan  pogody (wg. danych P  I. M-).
Tem peratura najw yższa w y n o siła  w czo­

raj w  W arszaw ie 20.1, najniższa 12.7.
Praw dopodobny przeb ieg pogody w  dniu 

dzisiejszym: na w ybrzeżu  m orza i w  W Łeń- 
skiem zachm urzenie w ięk sze  lecz  zw olna  
m alejące. Pozatem  dość p ogod n ie  i c ie ­
pło. Na północy Polaki um iarkow ane w ia ­
try zachodnie, po  za tem  słabe.

O los P olaków  —  w ięźn iów  w  Rosji S o ­
w ieck iej. Jak się  dow iadujem y, szereg  klu- 
tó w  poselsk ich  w ystąp ić ma na sesji jesień  
nej do c ia ł u staw odaw czych  z w nioskam i 
opracow ania now ej ustaw y dotyczącej w y ­
m iany w ięźn iów  m iędzy Polską a S o w ieta -  
m:. Chodzi tu o zw oln ien ie z  w ięzień  pozo­
sta ły ch  w R osji Sow ieck iej P olaków , m ię­
dzy innym i księdza Skalsk iego, nieobję­
tych  poprzednią ustaw ą wym ienną.

Porządek w  w agonach kolejow ych. M ini- 
sterjum  K om unikacji w yjaśniło  okóln ik iem  
dc dyrekcji ko lejow ych  w  spraw ie w siad a­
nia do w agonów  k ole iow yoh  i zajm ow ania w 
nich miejsc, iż na w ięk szy ch  stacjach n a le ­
ży w poczekaln iach w zyw ać podróżnych  
dc zajmowania m iejsc w  po-oiągu. Podróż­
ni * bezpośredniem i b iletam i jazdy, zm u­
szeni na stacji pośredniej przesiąść się  do  
innego pociągu, mają w  tym pociągu p ierw  
szeństw o przed osobam i, rozpoczynające mi 
dopiero podróż. W agony bezpośrednie  po- 
witm y być przeznaczone przedew szystk iem  
dla podróżnych z biletam i w ażnem i w  k o ­
munikacji bezpośredniej.

K i n o  „ P A Ł A C E *
C h m ie l n a  9 .  Pocz. o godz. 6-ej pp.

Na ogólne żądanie —  w znow ienie II

DOLORESDEL RIO
w  monumentalnym dramacie

„ŚW IA T W  PŁOMIENIACH"
Akcja którego oszałam ia ogromem  
wrażeń i musi wzruszyć każdego. 

Najpotężniejsze prem iowane arcydzie­
ło  amerykańskiej produkcji FOX-FILM.

Nad progrem !
Z a w o d y  k o n n e  w  W a r s z a w ie  n a  

- s ta d io n ie  w  Ł a z ie n k a c h . -

Na raty i za gotówkę
a r

Ols
i*

M agazyn Konfekcji

M 0 D E R N E
SENATO RSK A 22

vis-a-vis „Qui Pro Quo" 
p o l e c a

UBIORY, b ie lizn ę  
d a m s k ą  I m ęsk ą , oraz 
duży wybór p o ń czo c h  

i sk a rp e tek .
Ceny konkurencyjne!
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Na raty I za gotówkę

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RA0J0

DZIŚ.
12.00 —  13.00. K oncert z  p łyt gramofono­
wych firmy „Józef WoksJer" (W*r***w*, 
M arszałkow ska 132) —  Jenerale*  pr»*dsta- 
w ic ie lstw o  na P o lsk ę  W ytw óros Angielakwj 
,.Hi« M aster'* V o ice”. 13.00 —  13.10. S y ­
gnał czasu, hejnał z W ieży  M ariackiej w  
K rakow ie, kom unikat lotnaczo .  m etoorolo- 
g;czny. 13.10 —  15.00 Przerw a. 15.00 —  15.20 
K om unikaty: m eteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram. 15.20 —  16.30. Przerw a. 16.30 
  16.45. T ygodn iow y przegląd kom unika­
cyjny —  w ygł. referent prasow y Min. Ko­
munikacji p. S trzetełsk i. 16.45 —— 17.00. 
Przerw a 17.00 —  17^5. Program  d la  d z ie ­
ci, p, Janina Z awisza - Kraauaka wygłoat 
bajki w łasn e 1 tłóm *ozenia z angielsk iego. 
17.25 —  17.50. O dczyt p. t. „Szkoła pow ­
szechna, a ośw iata  roln icza w yg ł. nac*. W . 
Radwan. 17.50 —  18.00. Przerw a. 18-00 —  
19.00. Transmaaja z Poznani*. 19.00 —  19.30. 
R ozm aitości. 19.30 — 19.30. Przerw a. 19.30 
_  19.55. Lekcja łęzyfea fr*nou-lciego. Lek­
tor Luci en Roquigoy. 19.55 —  20.05. Kocan- 
r.ikat roln iczy. 20,05 —  30.15. Nad.pro.gram, 
kom unikaty. 20.15. K oncert w ieczorn y , oc- 
k:e«try Filharm onii W arszaw skiej, organi­
zow any w esp ó ł z  P o lsłdem  Radjo. W yk o­
naw cy: O rkiestra pod dyr. T adeusza M a­
zurki® w cza i Lildja P ie iem sk a  -  M ora w eka  
(śriew)-. W  przerw ie b iu letyn  ^M essager  
F ol oma is “ w jęz. franc. 22.00 —  22.06. S y ­
gnał czasu, kom unikat lotn i czo  .  m eteoro­
logiczny. 22.05 —  22.20. K om unikaty PAT. 
22 20 —  22.30 Kom unikaty: policyjny, apor­
to w y  i nadprogram

JUTRO.

13.00 —  13.10. Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży Marjacłriej, w  K rakow ie, kom unikat lo t-  
niczo -  m eteorologiczny. 13.10 —  15.00. 
Przerwa. 15.00 —  15.20. Kom unikaty: m ete ­
orologiczny. gospodarczy, nadprogram. 15.20

17.00. Przerwa. 17.00 —  17.25, O dceyt 
Otg. przez Ligę O brony Pow ietrznej i P rze­
ciw gazow ej p. t. „Lot Idzikow sk iego i Kar 
bali przez Atlantyk" w yg ł kap. O. T uskie- 
wicz. 17.25 —  17.50. Transm isja odczytu  s  
Pczmania. 17.50 —  18.00. Przerw a. 18.00 —  
19.00 K oncert popołudn iow y w  w ykonaokl 
Jadw igi P olanow sk iej i  Rom ana M dcewsbie- 
gc. 19.00 —  19.20. R ozm aitości. 1920— 19.30. 
Przerwa. 19.30 —  19.56. O dosyt p. t. .-Le­
czen ie  jżołaim ". 19.55. 20.05. Kom unikat rol- 
aiczy, oraz transm isja z  K rakowa notow ań  
giełd y  zbożow ej krakow skiej. 20.05 —  20.15. 
Nadprogram  i  kom unikaty. 20.15. K oncert 
popularny O rkiestry Filharm onii Wairsx. or- 
gani*, w esp ó ł * P olskiem  Radjow W ykonaw ­
cy: O rkiestra pod dyr. Z d a e łew a  G órzy*- 
sk jego i Roman, T otenberg (śpiew ). W praer- 
w -e b iu letyn  ^M essager Polonais" w  Irt- 
franc. 22.00 -  22 05. Sygnał czaao. kom u- 
nik ał lo tn iczo  - m eteorologiczny- 22.05 
22.20. K om unikaty P. A . T. 22.20 —- 
Komunikaty: policyjny, sportow y. 
gram. 22.30 —  2330. TransnńsTa m uzyki ta­
necznej z  restauracji „Oaza .

Dr. Jnn fiłonln IH i. FROM. suk*
K r ó l e w s k a  3 1 . iS am ochodow a, H o  

Ch. skórne wener. ana-;ż a  35 najszybclel 
Ilzy, n iem oc pic. L ecz.;dale P t t v o  Jazdy, 
św iatłem . 9-8V *. Nie- P róbne Jazdy bezp lat-
tam . I prac. uw zględn.-nle.

Patefony. Pnr-
1010119,'“ ™!

wielkim  w yborze,

P o d u ó jn a kie­
row­

nica — na sam oebo-
    dach  szkolnych  Kur-

oraz ptyty najnow szych  ^  Brylińskiego, 
nagrań na dogod nych  '^ars-7Jlw a* JeTOZol,m-  
warunkach p o  c e n a c h Is *  
najniższych p o l e c a l i  
F etgenbaum  ' 
ka L

Blelań-I



S t r  4 „ROBOTNIK", poniedziałek, 23 Epca Nr. 204

ODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

MISTRZOSTWA W.O.Z.P.N.
KI. A

SKRA— A.Z.S. 2:4 (2:3)
W dalszym ciągu w rozgrywkach mi­

strzowskich spotkało Skrę niepowo­
dzenie. Tym razem jednak usprawie­
dliwia ją zły skład, w jakim wystąpiła 
do zawodów, gdyż miała aż 5 rezer­
wowych.

Od początku zawodów uwidacznia 
się przewaga Skry, której ataki jeden 
po drugim idą na bramkę przeoiwnika 
i wreszcie praca jego uwieńczona jest 
bramką, strzeloną przez tow. Altisa. 
Niedługo jednak, z winy pomocy A. Z. 
S. wyrównywa. Obustronne ataki przy­
noszą wresizcie Skrze prowadzenie i... 
znów wyrównanie. Ostatnia bramka 
w  tej połowie padła z winy rezerwowe­
go obrońcy, nieudolnie obstawiającego 
graczy. Po zmianie stron pomoc Skry 
(2 rezerwowych) zupełnie puchnie i ini­
cjatywę bierzę w ręce A. Z. S. Jedyną

RUCH— WARSZAWIANKA Ib
2:0

Ruch kroczy do tytułu mistrza od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Mecz z 
Warszawianką wygrał zasłużenie, zdo­
bywając bramki przez tow. Danielczuka 
Na wyróżnienie w Ruchu zasługują: śr. 
pomocy i pr. strona ataku.

Ruch, mając straconych 7 pkt. jest w 
obecnej formie najpoważniejszym kan­
dydatem na mistrza ki. AW. O.Z.P.N.

Przed mecz Ruch II — Warszawian­
ka II 0:3 walkower.

MARYMONT— VARS0VIA 4:1
W niedzielę na boisku Skry robotni­

cza drużyna Marymontu rozegrała za­
wody o mistrzostwo z harcerską Var- 
eovią, wygrywając pewnie 4:1. Do 
przerwy gra prawie równa, z lekką 
przewaga Marymontu. Po pauzie na- 
ei owarzysze całkowicie opanowują 
boisko .strzelając bramki przez Chudzt-

bramkę (samobójczą) tej połowy zdo­
bywa lewy pomocnik Skry po robinso- 
nadzie bramkarz. W Skrze dobra trój­
ka środkowa, bramkarz i pr. obrońca.

Przedmecz. Skra II A, Z. S. 0:1.

PRZYGOTOWANIA DO I I - d e j  
ROBOTNICZEJ 0LIMPJADY 

W WIEDNIU W 1930 R.

Czerwony magistrat w Wiednia 
zakupił plac, o powierzchni 12 ha, 
na którym przystąpił do budowy ol­
brzymiego stadjonu sportowego, ma­
jącego pomieścić 100.000 osób.

R0ZGYWKI LIGOWE.
HASM0NEA BIJE WARSZA­

WIANKĘ 3:0
Rozegrany w niedzielę na boisku 

Legji mecz o mistrzostwo Ligi pomię­
dzy powyższemi drużynami zakończył 
się niespodzianem zwycięstwem Has-

W arszawa robotnicza zbyt mało wy­
zyskuje ten naturalny a zarazem ideal­
ny teren sportowy, jakim jest wielka 
rzeka, łatwo dostępna i płynąca przez 
środek miasta.

Sporty wodne, t. zn. pływanie, skoki, 
nurkowanie, waterpoolo i wioślarstwo 
odgrywają jeszcze małą rolę wśród 
sportów uprawianych przez nasze ro ­
botnicze kluby sportowe. A szkoda, 
gdyż sport wodny, jak mało który ze 
sportów nadaje się, do jak najszerszej 
propagandy wśród mas pracujących, w 
pierwszym rzędzie przez swoje zdrowo­
tne i higjeniczne znaczenie. Następnie 
nadaje się do masowego rozpowszech­
niania, nie wymaga specjalnych i drogich 
boisk, gdyż bezpłatnym terenem jest 
Wisła a niektóre z nich jak pływan;e 
lub waterpoolo nie potrzebują prawie 
żadnych przyrządów sportowych.

Odsetek osób, umiejących pływać jest 
u nas bardzo mały, stąd corocznie o- 
gromna liczba nieszczęśliwych wypad­
ków, ofiar kąpieli, o których kronika 
pism codziennych ciągle donosi. Zagra­
nicą jest pływanie naprawdę sportem 
ludowym, rozpowszechnionym wśród 
najszerszych mas ludowych. U nas bar­
dzo daleko do tego.

Pływanie jest połączeniem ćwiczeń 
ciała z przyjemnością i zdrowotnością ką 
pieli. Ażeby ooenić fizjologiczne i hv-

. . .  . T T , , gjeniczne działanie kąpieli należy przy-
faewicza , Uglamcę. Jedna bramka pa- ; pomnieć ZTlaczenie skó d k  organiznl
•dta z zamieszania podbramkowego. W '

ZNACZENIE ZDROWOTNE SP0RT0W WODNYCH.
UCZCZMY SIĘ PŁYWAĆ.

Marymoncie dobry pr. łącznik i pomoc 
Bramka dla Varsowi padła z winy No­
nszalanckiego bramkarza Marymontu. 
Zwycięstwem tem Marymont wysunął 
się na 5 miejsce w tabela.

STAN MISTRZOSTWA KLASY 
A WOZPN

jest obecnie następujący: 1) Ruch 21
pkt., 2) AZS 21 pkt., 3) Legja Ib 20 pkt., 
4) Polonia Ib 1 7pkt., 5) Marymont 15 
pkt., 6) Varsovia 14 pk„ 7) Skra 13 pkt., 
8) Warszawianka Ib 13 pkt., 9) Mak- 
kabi 4 pkt., 10) Pocisk 2 pkt.

KI. B
SARMATA — W. K. S. 3:3.

Gra nie wykazała przewagi żadnej 
drużyny. Sarmata, która dotychczas 
była b. słaba poprawia się w formie.

GWIAZDA — SAMSON 3:0 (3:0).
Bezwzględna przewaga Gwiazdy, któ- 

nej atak, do przerwy grał b. ładnie. 
Bramki strzelił Lebensold I, Leaner I i 
Feinbaum {karny). Na zawodach tych 
Sebensold II obchodził swój setny mecz, 
grany w barwach, Gwiazdy.

KOSZYKÓWKA
R. K. S. „SKRA- — JUTRZNIA 9:4 (8:4).

R ew anżow e spotkanie, k tó re  odbyło się 
na boisku Skry  w  p ią tek , jeszcze raz  po­
tw ierdziło  wyższość drużyny Skry G ra na- 
c-gół bardzo szybka, z przew agą Skry, ©- 
s łab ła  pod koniec. P o  przerw ie jedyny 
p unk t zdobyła Skra z karnego. Ju trzn ia  w 
p c łu  dobra, lecz nie umie strzelać. Sędzia 
p  O rłow icz — dobry.

HAZENA
SKRA n — JUTRZNIA 6:3 (3:0).

S łaba  gra  obu zespołów, k tó re  po raz 
p ierw szy grały  zaw ody w hasenę. W  Skrze 
u czły był a tak , zw łaszcza tow. K w aśniew ­
sk a  n a  pr. łączniku.

SIATKÓWKA
SKRA — JUTRZNIA 16:30 (11:15).

Ju trzn ia  w ygrała  zasłużenie, będąc dużo 
lepszą od przeciw nika

c z ło w ie k a .
Skóra tworzy warstwę ochronną, bie­

rze udział w regulacji ciepła i jest dru- 
giemi płucami organizmu, albowiem wy­
dziela gazy (t. zw. oddychanie skóry 
czyli perspiracja). Dlatego skóra wyma­
ga pielęgnowania i utrzymywania w czy­
stości, aby pory nie były zaklejone bru­
dem i potem. Gęsta i stzeroko rozgałę­
ziona sieć naczyń krwionośnych w na­
szej skórze odgrywa rolę regulatora cie­
pła. Pod wpływem zimna, naczynia te 
kurczą się, krew spływa do warstw głęb­
szych, najpierw najbliższych sikory t. z. 
do mięśni. Pod wpływem wzmożonej 
ilości krwi proces spalania staje się in­
tensywniejszy, t. zn. organizm produkuje 
więcej ciepła, przemiana materji się 
wzmaga.

Tak działa zimna kąpiel.

Jeżeli kąpiel jest zbyt zimna, jeżeli 
trwa za długo, jeżeli organizm jest sła­
by, wogóle jeżeli u trata energji odbywa 
się szybko i trzeba prędko uzupełnić 
braki, następują mimowolne dreszcze 
Jest to oznaką, że organizm nagłą s tra ­
tę ciepła stara się zwalczyć ostatniemi 
środkami, t. z. drobnemd i szybkiemi 
skurczami mięśni, gdyż podczas ruchu 
mięśni wytwarza się dużo ciepła.

Odruchem każdego człowieka, gdy 
wchodzi do zimnej wody, są szybkie i 
nieskoordynowane ruchy ciała, jest to 
podnoszenie produkcji ciepła wewnętrz­
nego przez ruch, zwalczający uctzuc e 
zimna. Przy pływaniu proces fizjolo­
giczny jest ten sam, tylko ruchy są p ra­
widłowe i systematyczne, celowo obmy­
ślone w celu utrzymania się na powierz­
chni i poruszania naprzód.

Dr. Marcusse nazywa energję, z jaką 
organizm broni się przeciw działaniu 
zimna siłą reakcji organizmu. Ta siła 
reakcji jest bardzo różnorodna i zmien­
na i zależy od różnorodnych czynników. 
Np. ludzie dobrze zbudowani, dobrze od­
żywieni, znoszą zimną kąpiel i pływa­
nie znacznie lepiej i dłużej, niż jednostki 
niedokrwiste, wątłe i szczupłe, ich siła 
reakcji jest większa. Przez systematycz­
ne ćwiczenia organizm przyzwyczaja się 
do zimnej wody, zwiększa i wzmacnia 
swą siłę reakcji.

P ie rw s z e  le k c je  p ły w a n ia  p o w in n y  
trwać krótko, około dziesięciu minut, a
d o p ie ro  po  przerwie i o d p o czy n k u , m oż­
na znowu ćwiczenie powtórzyć. Reguła 
ta odnosi się przedewszysłkiem do osób 
słabych i wątłych, nie przyzwyczajonych 
do zimnych kąpieli i wysiłków fizycz­
nych. Nigdy nie należy w czasie lekcji 
pływania przebywać w wodzie aż do u- 
czucia zmęczenia i zupełnego wyczer­
pania.

Miłe i przyjemne uczucie ciepła, które 
ogarnia pływaka po wyjściu z zimnej 
wody, polega na rozszerzeniu sieci na­
czyń krwionośnych na powierzchni ciała 
i napływie krwi z głębi, pod wpływem 
cieplejszej od wody temperatury powie­
trza, a ponieważ powietrze nie pochła­
nia tak szybko ciepła z powierzchni cia­
ła jak woda, więc miłe wrażenie ciepła 
utrzymuje się przez czas dłuższy po 
wyjściu z kąpieli.

Ale pływanie to nietylfoo kąpiel. Dr. 
Marcusse powiada, że „pływanie, nurko­
wanie i skoki to gimnastyka w wodzie”, 
a dodać należy, że gimnastyka jak naj­
wszechstronniejsza, obejmująca ćwicze­
nia wszystkich grup mięśniowych, a w 
pierwszym rzędzie przez wydatną pracę 
mięśni pasa barkowego wpływa na roz­
rost i rozwój klatki piersiowej, a tem 
samem oddziaływa dodatnio na najważ­
niejsze narządy w niej zawarte, t. z. 
płuca i serce. Płuca przy miarowych i 
silnych ruchach klatki piersiowej roz­
szerzają się i wciągają więcej powietrza, 
niż przy zwyczajnem oddychaniu, po­
wietrza czystego pozbawionego kurzu i 
pyłu.

A więc pływanie, połączone z zimną 
kąpielą, wzmaga przemianę materji, 
ćwiczy mięśnie, wzmacnia i hartuje or­
ganizm.

Robotnik, skazany na stałe przeby­
wanie w wielkiem mieście, oddycha 
przez długie godziny pracy powietrzem 
zanieczyszczonem przez rozmaite do­
mieszki organiczne i nieorganiczne, np. 
w fabrykach tytoniowych, przędzalniach 
w fabrykach metalowych, przy obróbce 
kamieni i t. d. Godziny po pracy spę­
dzone na plaży nadrzecznej, przezna­
czone na kąpiel i pływanie, dostarczą 
płucom powietrza, pozbawionego pyłu 
i uodpornią organizm.

P ły w a n ie  prócz znaczenia zdrowotne­
go, ma jeszcze znaczenie wychowawcze, 
i z  ty c h  p o w o d ó w  je s t sp o r te m , k tó r y  ze  
wszech miar nadaje się dla młodzieży, 
wyrabia bowiem odwagę, zręczność, si­
łę woli i wytrwałość. ,

Te dodatnie strony sportu pływackie­
go oceniono już dziś w sferach pedago­
gicznych. Szkoły powszechne i państwo­
we szkoły średnie już drugi rok orga­
nizują własne szkoły pływania, szerząc 
zainteresowanie do tego sportu wśród 
młodzieży szkolnej.

I robotnicze kluby sportowe „Skra" 
i „S tart" rozpoczęły propagandę tego 
sportu wśród swoich członków, p ierw ­
szy na swej własnej przystani, drugi or­
ganizując szkołę pływania dla kobiet na 
plaży miejskiej.

Uczmy się więc pływać i propagujmy 
ten sport wśród młodzieży robotniczej.

Stefanja Kryg.

NASI KOLARZE W DRODZE DO WIEDNIA
JUŻ PIERWSZE ETAPY WYCIECZKI OBFITUJĄ W  PRZYGODY

J a k  już w iadomo naszym  czytelnikom , w 
sobotę z dw orca G łów nego odjechali nasi 
kolarzie do K rakow a, by połączyw szy się z 
krakow iakam i, udać się do W iednia już na 
row erach . Po przybyciu do K rakow a i przy­
prow adzeniu  swej to a le ty  do porządku, 
zjadłszy śniadanie położyli sę spać. N iew e­

so łe  jednak  było ich przebudzenie. W so­
bo tę  w nocy miało w yjechać z W arszaw y 
au to  z t. M arciniakiem , wiozącym z sobą 
w szystkie dokum enty i pieniądze. Tym cza­
sem popołudniu w niedzielę jeszcze au ta  w 
K rakow ie nie było. Nie w iedząc co robić 
zadzw onili do W arszaw y, zapytując co się

S ta r t  w y c ieczk i k o la rs k ie j  d o  W ied n ia  z  K rak o w a

s ta łe  z sam ochodem , k tó ry  przecież już da­
wno pow inien przybyć. Po wyjaśnieniu, iż 
e a to  w yjechało  w dw ie godziny później, niż 
początkow o zam ierzano, kolarze uspokoili 
się i poezli na obiad. Rzeczyw iście obaw y 
ich były płonne, gdyż niedługo tow. Marcś- 
u iak  przyjechał i miożna było już rozpocząć 
w ycieczkę.

N ajpierw  droga w iodła do Zakopanego a 
stam tąd  do  granicy czeskiej. Po dobrze 
przespanej nocy tow arzysze nasi stanęli na 
granicy. W idocznie jednak nie by ło  im 
przeznaczone mieć spokój. O to celnicy cze­
scy zażądali kaucji za try p ty k  po 480 kor. 
cź. od row eru.

Płacić — to p ła rić , ale trzeba  mieć czem, 
a  to  żadnych pieniędzy zapasow ych nie b y ­
ło. Tow. M arciniak depeszuje więc do  K ra­
kow a z prośbą, by im przysłano 500 zł. Na 
szczęście tow. K lemensiewicz, prezes Z. R. 
•S. S., posiadał pod ręką  żądaną sumę, wy­
sła ł ją i już można było pojechać dalej.

O becnie tow arzysze kolarze znajdują się 
na  czeskich drogach, gdzie miejmy nadzie­
ję żadna zła przygoda ich nie spotka. O d a l­
szych losach w ycieczki zawiadom im y czy­
teln ików  niezwłocznie po otrzym aniu w ia­
domości.

A. B.

moned nad Warszawianką, grającą bez 
Luxemburga II. Cała drużyna Warsza­
wianki grała słabiej, niż na meczach 
ubiegłych, po-zyczem atak kombinował 
chaotycznie j zmarnował szereg sytu- 
acyj brakiem zdecydowania i niecelnoś- 
cią strzałów. Bramki zdobyli Steuer- 
man, Grumberg, Krumholz. Sędziował 
p. Arczyński z Krakowa.

NIER0ZEGRANA CRAC0VI 
Z Ł.K.S. 0:0

Po swem sensacyjnem zwycięstwie 
nad Wisłą odebrała drużyna łódzka 1 
punkt Cracovi, która już do końca I po­
łowy grała w dziesiątkę bez kontuzjo­
wanego Caldera- Gra naogół mało cie­
kawa, zawiodły oba ataki. Sędziował 
p. Brzeziński z Poznania.

T. K. S. ZNÓW PRZEGRYWA 
DO CZARNYCH 2:9

Gra naogół nie ciekawa z powodu 
zbyt słabego tempa. Czarni odnieśli 
zupełnie zasłużone zwycięstwo, przy- 
czem bramki zdobyli Chmielowski i 
Kosiński. Sędziował p. Mallow.

POGOŃ WYGRYWA Z TRUDEM 
Z TURYSTAMI 3:2

Pierwszy mecz drugiej rundy rozgry­
wek ligowych. Ciężlko zapracowane 
zwycięstwo lwowian, dla których bram­
kami podzielili się Bacz, Szabakiewicz 
i Mauror. Bramki dla turystów strzelili 
Bałczewski i Węglowski. Sędziował 
p. Krukowski. Po meczu doszło do nie­
przyjemnych ekscesów, przyczem pu­
bliczność pobiła kilku gracy łódzkich.

ŚLĄSK WYCHODZI NA REMIS 
Z LEADEREM LIGI WARTĄ 1:1

Warta sprawiła niespodziankę swą 
nieszczególną grą. Jedyną bramkę dla 
gości srzela Przybysz z rzutu karnego, 
następnie wyrównywa Marchewka. Sę­
dziował p. Jedliński z Krakowa.

Meczem tym Śląsk dowiódł, że nie­
jednej silnej drużynie ligowej może o- 
d e b ra ć  cenne punkty mistrzowskie. W 
sezonie tym już po raz drugi osiągnął 

wynik remisowy z najsilniejszemi ze­
społami, Wartą i IFC.

PRZEDOLIMPIJSKIE ZAWODY 
KOLARSKIE NA DYNASACH
(C — Sj. W  n iedzielę na Dytnasach od­

były się przedolim pijskie zaw ody k o la r­
skie podczas k tórych  rozegrano nagrodę 
’m. P rezyden ta  m. st. W arszaw y inż. S ie­
mińskiego. N agroda sk ładała  saę z biegn 
200 m. na  czas i 3 meczów lo tności Naj­
lepszy czas na 200 m etr. uzyskali Podgór­
ski i K oszutski — po 12.4 (rekord  poiski 
Łazarskiego wyrównany) oraz T urow ski — 
13 sek. W  m eczach lo tności zwyciężyli: 
I mecz — Podgórski p rzed Turow skim  
(13.4), II mecz — K oszutski przed T urow ­
skim (13.4),, III mecz — K oszutski p rzed 
Podgórskim  (13.4). W  ten  sposób nagrodę 
zdobył ostateczn ie  K oszutski. Inne biegi: 
w meczu na 400 m. Podgórski pow tórn ie  
w yrów nał reko rd  124 na  200 m. bijąc b ra ­
c i Podgórskich na  tandem ie. W  handicapie 
I zw yciężył N icińsld p rzed Barzyckiim, w' 
hand. II — K arle przed Zejfertem . W  b ie­
gach za m otoram i zw yciężył na  25 kim. 
G srley  (prow. Gędziorowiski), w 22:57.6, na  
10 kim. — G arley  (prow. G ędziorow ski) w 
9.46.8. W  biegu drużynow ym  4000 m. wy­
grała drużyna olim pijska w składzie Szym­
czyk, Roni, O ksiutycz i Zybert 5:10.9. W 
finale handicapu zw yciężył B arzycki przed 
Kilińskimi. Bieg średni odystanso  wy wygrał, 
W łodarozyk z 8: pkt. p rzed  Podgórskim  IL 
Na 1000 m ir. najlepszy czas osiągnął Ba­
rzycki —  1:17.8.

BIEG KOLARSKI KRAKÓW- 
LWÓW

W  niedzielę odbył się bieg ko larsk i na  
p rzestrzen i K raków  — Lwów (370 kim.). 
W ygrał F rosse (Pogoń) przed Śliwińskim 
(WTC) i Igniatowlcaeimi (Pogoń). S ta r t od ­
był się o godz. 12 w nocy w K rakow ie: 
o sta tn i zaw odnicy przybyli do Lwowa oko­
ło godz. 4ej popołudniu.

STIBBE 
BIJE KUPKĘ NA PUNKTY

W  niedzielę rozegrany został mecz bok­
ser -ki pomiędzy czołowetni pięściarzami 
pobiciem wagi ciężkiej Stibbem i Kupką. 
Zwyciężył Stiibbe zdecydowanie na punkty.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, d robne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
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Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.


